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Pieniądz potoczy sio prędze!
PrzepoM/iednia na roić 1936

N t 3 5 7

Corocznym zwyczajem  w szel­
kiego rodzaju  wróże i jasnow idze  
przepow iadają  przyszłość na rok  
następny. Zooaczm y więc, co na 
rok 1936 p rzepow iadają  gw iazdy, 
z ktoremi porozum iał się m istrz  
zagraniczny, niejaki p. C. Cerne- 
iz, słynny astrolog.

JT A L J a  w  k ł o p o t a c h

Przedewszystkiem  w ięc intere­
sująca jest polityka. M istrz Cer- 
neiz zasiągnąl w ięc in form acyj u 
planet, jak ie będą dzieje w o jny  a- 
bisyńskiej. Okazuje się więc, że 
wojska w łoskie znajdą się na po­
czątku roku 1936 w  nieświetnej 
sytuacji. N ieprzew idziane okolicz 
nosci spraw ią , że wszelkie ruchy  
arm ji bedą sparaliżow ane. Jed- 
naK zostani6 to przełam ane przez 
szybkie posunięcie* Zato w  sa­
mej Ita lji sytuacja nie będzie naj 
świetniejsza, będą ciężkie w arun ­
ki i grozą konflikty społeczne.

L E P S Z E  IN T E R E S Y

N aogó ł jednak, jeś li chodzi o 
cały św*at, to zaznaczyć należy, 
że interesy pójdą raczej w  kierun  
ku popraw y. Życie ekonomiczne 
będzie w  lepszej konjukturze, ży­
w ie j i prędzej pójdą interesy, pie  
niądz potoczy się szybciej.

W szystko i wszędzie będzie szło 
ku lepszemu, z wyjątkiem  H isz- 
panji, której w toku przyszłym  
grożą znów zamieszki i p rzew ro ­
ty wewnętrzne. M istrz Cerneiz nie 
dostrzega jednakże m ożliwości po 
w rotu  do m onarchji. Pozatem  je ­
śli chodzi o dziedzinę wynalazku  
i  techniki, to rok 1936 bedzie okre 
sem wzmożonego jeszcze rozwo­
ju techniki, przyczem, co ciekaw ­
sze, ie  oprócz rozw oju  kom uni­
kacji lotniczej, należy oczekiwać 
szeregu w spaniałych  wynalazków  
w  dziedzinie kom unikacji mor- 
sKiej. To spraw i, że odległe kolon 
je  zyskają w  ten sposób połącze­
nie ze św iatem  i nastąpi ich gw a ł  
towny rozw ój. Jeśli chodzi c poli­
tykę i konflikty, to astro log Cer- 
neiz zapewnia, że w  roku 1936 pa 
nować będzie spokój.

H A N D E L  G Ó R Ą
Interesu jące przepowiednie na 

rok nadchoazący og łosiła  także 
zajm ująca się astro iogją, niejaka  
pani Vester. W różka ta przepo­
w iada  na rok nadchodzący cały  
szereg interesujących wydarzeń. 
Przedewszystkiem  więc twierdzi, 
że na początku stycznia zaznaczy  
się ju ż  in ic jatyw a rządów  posz­
czególnych państw  do_ naw iązania  
między sobą soj uszów. Pozatem  
przew iduje rozwoj handlu, pow ­
stanie w iększej ilości trustów  o- 
raz w ielkich spółek akcyjnycłi. 
Wysiłki te jednak, zdaniem w ro t­
ki, nie dadzą żadnego puzytywne- 
go rezultatu, prócz tego, że zro 
oi się trochę ruchu, Jednocześnie  
jednak przew iduje wzmożenie się 
i uchu handlowego. Pozatem, je ­
śli chodzą o kwestje Kolonjalne i 
morskie, które są w  tej chw ili ak- 
tualnem zagadnieniem , to w ątp li­
we jest, aby znalazły w  ciągu te­
go roku rozw iązanie.

W  m.esiącu następnym, lutym, 
a zwłaszcza pod koniec lutego, 
przewidziane są ruchy socjalne w  
niektórych państwach. Łączy się 
z tem naruszenie rów now agi hud- 
zetoąyej. W  maJ-cu wskutek ru ­
chów lutowych nastąpi, jak  utrzy  
muje pani Vester, p raw ie  we  
wszystkich państwach zm iana kie 
runku politycznego —  zapanuje  
ton lewicowy. N aogó ł będzie to 
miesiąc, w  którym ludzie pełni bę

dą optymizmu. W  następnych mie 
siąeach jednak nastąpi znów nie­
pokój i cały szereg, niegroźnych  
zresztą, pow ik łań  dyplom atycz­
nych.

L O S Y  IL  D U C E

W śro a  swoich przepowiedni pa 
ni '/ester pośw ięca spore miejsca 
om ówieniu losu M ussoliu iego. O - 
toż, w ed łu g  w różby  tej, M ussoli­
ni, który znajdu je  się pod zna­
kiem Słońca i L w a , skazany jest  
na śmierć gw a łtow ną  A le  jedno­
cześnie śm ierć ta będzie piękna i 
zaszczytna, a ideje jego, .jak  o- 
p in ju je  wróżka, pozostaną nadal 
utrzymane w  Ita lji i być może, że 
podejm ie je  syn M ussoliniego

Pan i Vester przew iduje dla II  
Duce caiy szereg przykrych, cięż­
kich przejść, które trw ać m ają az  
do liDca 1936 r. O d lipca 1936 r. 
aż do 19a7 r. losy d la II Duce są 
łaskawsze —  czeka go jeszcze  
większa s ław a. A le  zato przew i­
dziane są olbrzym ie kłopoty w 
związku z kw estją  finansow ą i 
M uasolini nie będzie m ógł sobie 
dac rady  ze sp łatą długów , które 
będzie zmuszony zaciągnąć. Tak  
tw ierdz, słynna wróżka.

H IT L E R

W różka za jm uje się także i in­
ną osobistością wybitną i popu­
larną, a  m ianow icie: Fiihrerem. 
H itler urodził się pod znakiem By

ka. Ludzie spod tej planety m ają  
piojekty silne, rozsądne i pow aż­
ne M a ją  zam iłowanie do pracy i 
zdolność w ie lką do organ izacji. 
Sławę, którą zdobyw ają, osiągają  
przez yiysiłek, a  dewizą len jest 
zaw sze: „Kto wolno jedzie —  do- 
jedz ie". D la  H it le ra  przew idziane  
jest w ięc powodzenie, zwiększe­
nie się jeszcze popularności, ale  
w pobliżu niego sta je  także M ars, 
i kto w ie, co z tego wyniknie.

R O K  D L A  H A N D L O W C Ó W

Rok 1936 będzie ponadto szcze­
góln ie pomyślny d la iudzi za jm u­
jących się handlem . W szelk ie in­
teresy rozpoczęte pó jdą pomyśl­
nie i wskutek tego nastąpi ogól- 

; na, niezbyt może gw ałtow na, ale  
w  każdym razie dość znaczna, po 
p raw a  bytu.

Pragnąc umożliwić szerokim rzeszom miłośników r-adje 
nabycia na Gwiazdkę dobrego, nowot zesnego odbi irnika po 
cenie odpowiadającej obecnym zarobkom, wyprodukowaliś­
my ograniczoną ilość opecjalnyeh 3 lampowych aparatów 
(z 4-tą prostowniczą) „Pk EMITTM“, wyrw -.ażonych we 
wszelkie udoskonalenia. Odbiorniki te sprzedawane będą od 
oma ib  grudnia 1»35 do wyczerpania zapasu.
Typ PR EM IUM  zbudowany został według najnowszych 

zasad konstrukcyjnycn, posiada regmację selektywności, 
elekt rody nLziczny głośnik, oświetloną skalę z nazwami 
stacyj i z barwa sygnalizacją zakresów. Odbiera fale dłu­

gie, średnie i krotnie (od 15 m.).

Ceni łącznie z 4 lampami TUNGSRAM  1 9 5 - —  z l -

N A T  A  W IS
R; k ła d y  Radiotechniczna W a r s z a w a ,  M a rsz a łk o w sk a  t41

O strożn ie 2  retteitteyftenti ODyKonslisknml!
N i e m i ł a  p r z y g o d a  c z e s k i e g o  u u o n e g o

A m e r y k a ń s k i e  r e k o r d y
w Amgiji

N ie jak i M . S. E . G ibs w  N et- 
herburg pebił w raz  z swoją ro­
dziną rekord długowieczności w  
A n g lji. W iek kolektywny jego ro­
dziny wynosi tysiąc lat. Siedmiu  
żyjących krewnych ze strony o j­
ca m r G ibbs ‘a  reprezentuje ra ­
zem piękny wiek 536 lat i 2 mie­
sięcy, sześciu zaś krewnych ze 
strony matki —  461 lat i 6 miesię 
cy. W  sumie czyni to 997 lat i 8

miesięcy, czyli p raw ie  tysiąc lat.
A n g lja  może się też poszczycić 

drugim  po E. W a llac ie  autorem  
najw iększej ilości powieści. Jest 
nim dość znany nowelista, E . E, 
Burgin , który w ciągu 62 lat na­
pisał 112 powieści M ister B u r­
gin liczy obecnie 80 lat, ale spo­
dziewa- się, iż „zdąży“ jeszcze do- 
prow adadzić sumę swoich utwo­
rów  do im ponującej cy fry  120.

S ły n n e  p o lsk ie  M ASZYN Y  DO SZYCIA „ T A I R A U
na d łu g o te rm in o w e  so ła ty ! ta n io "

R A T Y  Ś W I Ę I ^  G O T Ó W K Ą
P r a w d z i w ą  r a d o ś ć  w n io s ą  d o  d o m u

R A D  J O  A P A R A T  Y  P H I L I P S A  - " “ i k r 4''
Jedynie u nast Sprzedajemy na 18 rat miesięcznych, z minimalną zaliczką

|  A u to r y z o w a n y  ^  1 I  f  B I ć f  9 9 W A R S Z A W A
s k l e p  g ł ó w n j : „ Ł U C Z N I K ” T R A U G U TTA

Czesi m ają szczęście do... m isty  
fikacyj naukowych. S łynna była  
przed pół wiekiem h istorja  ręko­
p isu K ra łodw oi skiego z tekstem  
pieśni o Libuszy, który okazał się 
gen jalnym  fa lsy fik a tem ; ze zde­
m askowaniem  tej m istyfikacji 
zw iązało się nazwisko p ro lesora  
M asaryka, dzisiejszego prezyden­

t a  republiki czecnoslowackiej. O - 
becnie o fa lsy fik ac ie  w  niniejszym  
stylu, ale który także już za so­
bą  pociągnął pewnt konsekwen­
cje naukowe, donoszą z 2atca w  
zachodnich Czechach.

W  okolicach tego m iasta w ydo­
byto w  leoie 1933 kilka wykopa­
lisk przedhistorycznych, przy  
czem prace odkrywcze by ły  pro­
wadzone przez muzeum miejskie. 
N iezależn ie jednak od tych od­
kryć zgłosił się do zarządu muze­
um m ieszkaniec w si M ałe Czerni­
ce, n ie jak ; Sykora, z jeszcze re- 
welacyjn iejszym  m aterjałem , w y ­
kopanym podczas poszukiwań, ja  
kie przedsięw zią ł na w łasną  rę­
kę. B y ły  uo cztery tablice g lin ia ­
ne z Vv-yrytemi znakami, przudsta- 
w ia ją ea m i p ra w d op od ob n ie  p ism o 

człowieka pierwotnego zamieszki: 
jącego niegdyś te okolice, dalej 
kostka g lin iana z podebnem i zna­
kami, trzy form y odlewnicze, f i ­
gu rka z czerwonego piaskowca, 
dw ie figu ry  z w ypa lane j g liny wy  
oorażające postaci ludzkie, je a ­
ns fig u ra  siedząca, w reszcie pa­
rę wrzecion i miseczek, a także 
rożne skorupy.

W ykopaliska te w yw o ła ły  zro­
zum iałe zainteresowanie —  no i 
odrazu zazartą dyskusję m ięazy

uczonymi. D-mektor praskiego in ­
stytutu archeologicznego zapa­
tryw ał się na spraw ę dość scep­
tycznie, tw ierdząc, że mu się icń 
autentyczność w yda je  w ątp liw a, 
natomiast p ro fesor K ram arz z Pil 
zna w ystąp ił nietylko z energicz­
ną obroną dokonanych w  Żatcu  
odkryć, ale rozw inął na ich pod­
staw ie szereg rew elacy jn ie śmia­
łych hypotez.

S tw ierdzając  m ianowicie sło­
w iański charaktei wykopanych  
przez Sykorę w yrobow  glinanych, 
w yciągnął stąd logiczny wniosek, 
że znaki w yryte na tablicach i 
kostce g linanej p rzedstaw ia ją  
typ słow iańskiego p ra  - pisma. 
Stąd krok już  tylko —  ze względu  
na epokę, do której odniósł te w y ­
kopaliska —  do zawyrokowania, 
że S łow ian ie żyli w  Gzechacn już  
około roku 1300 przed Chrystu­
sem. a  więc blisko 2 tysmee lat 
wcześniej, niż sie dotąd tw ierdzi­
ło.

A le  na tem nie koniec. Idąc da­
lej po lin ji swych dociekań, w y ­
kazał p ro f. K ram arz, że w ykopa­
liska ia/teckie sto ją w  związku % 
faraonem  egipskim Sezostrisem i 
jego w yp raw ą  europejską. Sezo-

H  U  M  O  R

W  S Z K O L E
—  M uller, do czego służą nam  

uszy?
1 —  Dc tego, aby widzieć.

—  G łupstw a pleciesz, skąd ci 
się to wzięio?

—  No, bo inaczej okulary, by 
się nie utrzym ały na nosie.

| stris n ianowicie, który w ed le  
( p ro f K ram arza był z puchodzenia  
Słowianinem , w yprow adził w ie l­
kie m asy ludów  słow iańskich, 
m ieszkające dotąd w  Azji, po­
przez Rosję południow ą do E uro ­
py środkowej

Rew elac je  te by ły  bardzo efek­
towne, ale niedługien: cieszyły
się życiem. Bo kiedy członkowie  
zarządu muzeum rr.iejsk.cgo w  
Żatcu, chcąc jaknajdok ładn ie j zba  
dać wszystko, co m iało z wykopa­
liskami związek, zaczęli Syaorę  
dokładniej w ybadyw ać o szczegó­
ły, ten zaczął się w ikłać, popadać  
w sprzeczności, pleść rzeczy non­
sensowne z punktu w idzenia a r ­
cheologicznego —  weszczie przy­
party do m uni przyznał sie, że 
wszystkie wykopaliska były  —  jc 
go w łasnego w yrobu  W yp a la ł je 
bardzo prym itywn.e, bo... w  rurze 
kuchennej.

Sykora tłum aczył się, ie  chciał 
„zrobić przyjem ność" kustoszowi 
muzeum żateckiego. Z uw agi jed ­
nak na to, że za ten prezent o- 
trzym ał sow itą zapłatę, »o  4 ty­
siące koion —  ni-e Uczsc Jut te*®,
te mu rozentuzjazm owani sasiedzi 
w ybudow ali w  M ałych Czerni­
cach ładny domek jako d ar hono­
row y —  i że także ju ż  inne mo- 
zeum czeskie nabyło od niego pew 
ne przedmioty, które potem oka­
zały się fa lsy fikatam i, —  w dro ­
żono przeciw  Sykorze dochodze­
nia prokuratorskie.

P ro feso r K ram arz jest podobne 
niepocieszony: taka ładna " była
jego  teorja, a teraz zostały z niej 
tylko skorupy...

Z yg m u n t J u rk ow sk i 8 )

Księżycowe
interesy

P o w i e ś ć

grozi nic złego. Udobruchana podała mu zm urszałą dłoń do poca­
łunku, aczkolwiek z pewnem wahaniem  Lubyętók zapewnił je s z ­
cze wszystkich ze swej strony, że P aw e ł nie rzuca się na ludzi 
i nie gryz:'e, mimo to nie zawadzi mieć się na baczności. Gdy
usadzono go wreszcie za stołem, grom adząc dokoła niego resztki
niezjedzonych zakąsek, pan Lędźw in  upom niał się znowu o 
chw ilę skupienia. Zastosowano się do jego  prośby natychm iast
i w  ciszy, p rzeryw anej jedynie szczękaniem noża i w idelca je ­
dzącego Paw ła , poczęły padać jegt ważkie s łow a .

—  Szanowni Panow ie* Zw racam  się do was, jako do w łaścicieli 
jfirm y  „Czvn“ , która —  m e w ątpię w  to ani na chwilę —  stanie się 

G dy P aw e ł stanął w  progu jada ln i, zorjentow al się, że jest wielką handlow ą potęgą. Jako człowiek żyjący tylko .wspom nm - 
oarazo spozm ony, w skazyw ał na to w esoły nasbrój tow arzystw a, 'n iam i i m ający za sobą smutne doświadczenia, chciałbym  wam  
które zastał liczniejsze, niż się spodziewał. Opróżm-cne butelki czterej panow ie wspólnicy, na j ndno zwrócić uwagę. N ie  orjentu- 
na środku stołu, stały się przyczyną ogólnego zamętu, wskutek k c si<2 w  nowoczesnych dziedzinach produkcji i handlu, które 
czego w ejśc ia  P aw ła  nie zauważono. W łaśn ie  pan Lędźw ian  za —  rozumiem to doskonale —  ro zw ija ją  się z duchem czasu, mogę 
b ie ra ł się do w ygłoszen ia przemowy, spoczątku oodnosil do góry stw ierdzić jednakże z całą pewnością, że zrobić m ajątek z nicze-
palec, by zogniskować na sobie spojrzenia, gdy przekonał się, żt go jest trudno.
ten sposób zawodzi, bowiem  wszyscy m ówili naraz, a każdy W stęp  ten spotkał się z ogólną aprobatą słuchaczy, którzy wry-
o czcm inr.em, poczal-stukać łyżeczką w  pusty kieliszek. Dźw ięk j razili sw ą zgodność pom rukiem  potakiwania, z grona w j-rw a l sie 
ten opam iętał niektórych, ci skolei zia-częli uspokajać innych i p o ;jeden  oklask przedwczesny. Pan  Lędźw ian  m ówił d a le j-
chw ili zapanow ała ogólna cisza. Pan  Lędźw ian  skłonił się, j —  Ja sam do n iedaw na —  co może nie wszystkim tu jest w is*
wdzięczny za poświęcenie mu chwili uw agi i już grom adził swe dome —  prowadziłem  poważny interes, będąc przedstawicielem
myśli, by  je  wypowiedzieć, gay  nag le  siedząca na pierwszem  firm  śv iatowej sław y. M iałem  znany w stolicy skład fortepianów ,
m iejscu starsza pani, zapewne sio ra Lędżw inna, ry  patrzy la W śród  tow arzystw a rozległy się głosy uznania. —  W iem y o
stojącego w  drzw iach  P a w ła  i zaw oła ła  z przestrachem : Item!... znamy, znamy., któżby nie pam iętał!....

—  Krzysiu, patrz tam ktoś stoi! O bejrzy j się . | —  N a jw ięk s i w irtuozow ie mych c-sasów, g ryw a li na fortepia-
E fek t był ten, że obejrzeli się wszyscy, a Lubystek zaw rza -jn ach  wypożyczonych z mojego składu A  więc Buzoni, którego po­

snął z ca łtj s iły : Idobizna w isi tu na ścianie zbierał trium fy na moim Bechsteinie,
—  P aw e ł! jak B oga kocham, przecież to P a w e ł. * Śliwiński wypożyczał z m ojego składu B luthncry, dalej Ilofm an,
Pow sta ł ogólny rwetes i zamieszanie, poczęto w itać się z Paw - Cortot, Rachmaninow-, a nawet m istrz Paderewski, korzystali z me-

łem, prezentować go nieznajomym, zaprowadzono go w tłumie do go przedsiębiorstwa. Ostatnim  m c m  klientem, było urocze, jasno- 
prze-iażonej jeszcze ciotki Ludw ik i pokazując go zbliska i zapew- w łose stworzenie, duńska pianistka, F rance E llegaard , której uży- 
lia jąc  staruszkę o tem, że P aw e ł to swój człowiek i że ciotuni nio|czyłem jedynego Steinw-aya, jak i mi pozostał i na tem koniec. Po ­

tem już nadszedł kryzys i firm u m oja przestała istnieć. A le  nie  
będę tu panów nudzić niemi wspom nieniam i, chcę tylke służyć 
wam  radą, którą nasuwa mi moje doświadczenie. Znajdu jec ie  się  
teraz panowie w przedediru  w ażnej życiowej rozgryw ki w  w alce  
o w łasne posiadanie, m ając jedyną broii w  ręku, czyli pewne zdol­
ności. Pieniądze, które chcecie wywalczyć, znajdu ją  się w  da­
nej chw ili w- obcych kieszeniach, a dostęp do nich jest bardzo  
trudny U w aga  wszystkich ludzi, z którym* losy w as  zetkną w  
przyszłości, skierowana będzie nietylko na pilnow anie w łasnych  
kieszeni, a le również na zaglądanie do waszych, które narazie są  
jeszcze puste. W  tej trudnej w alce  o posiadanie, natia fic ie  pano­
wie na przeciwności, będąc w ciąż narażeni na oszustwa, złodziej­
stwa i straty, A le  w ierzcie mi, że najw iększe przeszkody do poko­
nan ia leżą w  w as samych. Tak, panowie, w  w aszj ch slow lańskieh, 
m arzycielskich n a tu rach !

P rzy  tych słowach rozlejmy się szm ery protestów i g lo sy : —  To  
me są przeszkody!... Dam y sobie radę !

Pan Lędźw ian  uciszył je  ruchem  dłoni i m ówił d a le j:

—  N ie  zaprzeczajcie, panowie, wiem  dobrze co mówię, jesteśm y  
Polakam i, czyli synami gen juszów , którzy byli niepoprawnym i ro- 
mantykam '. W ieszczow ie i przewodnicy naszego naiodu przepoili 
nasze serca tęsknotą, której nie da się zsspokoić uy!e czekiem na 
tysiąc dolarów . M yśli nasze, które są dalszym  tokiem ich dziwnę- 
go m yślenia, nie dadzą sie również zamknąć w  ogniotrwałej kasm. 
Tak, panowie/ nasi rozm arzeni nauczyciele nauczyli nas liczyć  
gwiazdy, lecz nie pieniądze, chełpić się brzękiem estróg, m iast 
brzękiem monety i zdobywać obce wąwozy, zam iast rynków  zbytu.

Pan  L edźw iar zapalił się do tej przemowy, wykonyw ując g w a ł­
towniejsze gesty, niż zazwyczaj, potrząsał przytem grzyw ą roz­
wichrzonych włosów, Przyodziany w  jak iś strój staromodny, ni to 
surdut, ni żakiet, reprezentował w  pełni czasy romantyzmu, któ­
rym m .ał tyle do zarzucenia. N aw et Paw eł, porw any tym jego  pa 
tosem, odłoży! nóż i w idelec i począł słuchać z uwagą.
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